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Jutro, ŚS. Justyna i Franciszka.

Ju tro  w Kościele PP. Wizytek, rozpoczyna się Nie- 
szporem Odpust: Rocznicy Poświęcenia Kościoła.

Pojutrze, w Kościele XX. Franciszkanów , przypada 
doroczny Odpust Śgo J ó z e f a  z  Kopertynu, Wyznawcy, 
Kapłana Zakonu Śgo F r a n c i s z k a ,  który z zwykłym 
odpustowym obrzędem odprawiany będzie. Nieszpory 
rozpoczynać się będą. o godzinie Ś1/^. Celebrować bę­
dą XX. Dominikanie.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  w nagrodę odznaczającej 
się gorliwością służby, na dniu 30 Sierpnia (v. s.) Naj- 
miłościwiej udzielić raczył Ordery: Naczelnikom dy­
wizji: 2ej Grenadjerskiej, Jenerał-Adjutantowi Patku- 
łowi Śgo W ł o d z i m i e r z a  2ej kl:, i 6ej Piechoty, Jene- 
rał-Lejtnantow i Sernece, Śtej A n n y  le j klasy; Jen era ł- 
M ajorom: Dowódzcom Pułków: Lejb Gwardji U łań ­
skiego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  z  Orszaku J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i  Hrabiemu Kreutzowi, Petersburgskie- 
go Grenadjerów Króla Fryderyka Illgo  Karcowowi, i 
Prezesowi Komisji tymczasowej do ukończenia spraw 
i rachunków intendent,ury byłej armji, Rzecz: Radcy 
Stanu Rożyńskiemu , Śgo W ł o d z i m i e r z a  3ej klassy; 
Jenera ł Majorowi zostającemu przy wojskach w K ró­
lestwie Polskiein Furuhelmowi; Pułkownikom: Do­
wódcy 3ej brygady Gwardyjskiej i Grenadjerskiej 
Kochanowowi i Lejb-Gwardji pułku Wołyńskiego Bo- 
risowowi 2mu. (D. W.)____________

Berlin , 13 Września. — Najjaśniejszy Cesarz Ro­
syjski zabawi do 17go b. m. w Darmsztadzie i p rzy­
będzie 20go b. m. do Poczdamu. Xiążę Gorczakow 
przybył tu  wczoraj wieczorem i wyjechał niezwłocznie 
do Darmsztadu, zkąd uda się do Śzwajcarji, gdzie za­
bawi jakiś czas. (Dz: War:)

Główna Kassa Oszczędności z K antorem  Pomocni­
czym w gmachu szkolnym, za Kościołem Śgo A le x a n ­
d r a  przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygo­
dniu upłynionym do d .30  S ie r :( l l  Wrz:) r.b . włącznie, 
wydała xiążeczek nowych 66; na które, tudzież na 
dawniejsze w 308 wnioskach, złożono rs. 5,634 k: 19. 
Na żądanie zaś 59 Uczestników (prócz procentu 
rs. 14 k: 3 5 '/2, należnego za rok bieżący od całkowi­
tych odbiorów), ^wypłaciła rs: 1,780 k: 17 y2, i umo­
rzyła xiążeczek 31. Przeto Uczestników 15,158, po­
siada kapita ł rs. 455,803 kop: 77. (Dz: War:).

Wczoraj przyjechali do Warszawy: Jenerał-Lej- 
tn an t Zabolocki z  Suwałk; z Orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  Jenerał-M ajor Hr: Siwers z Włoch; Radca T aj­
ny Karnicki z Petersburga: oraz Szambelan Dworu 
Pruskiego Baron v. Gablenz z Prus; wyjechał zaś: Je ­
nerał-M ajor Remiszewski do Austrji.

Ju tro  o godz: lOtej z rana, jako w pierwszą sm u­
tn ą  rocznicę skonu ś. p. Józefa Korzeniowskiego, od­
będzie się,żałobne Nabożeństwo w Kościele PP. Wizy­

tek; na które, pozostała Wdowa wraz z Dziećmi, K re­
wnych, Kolegów i Znajomych zmarłego, zapraszają.

(3382.)
N a jutrzejszem  Nabożeństwie Załobnem, za duszę 

ś. p. Józefa Korzeniowskiego, Uczniowie i Uczennice 
Insty tu tu  Muzycznego, wykonają po raz pierwszy M szę  
Żałobną, utworu Moniuszki.

Ju tro , jako w 7mą bolesną rocznicę śmierci obojga 
Rodziców zmarłych jednocześnie prawie, ś. p. A lexan- 
dry z Sobolewskich Orłowskiej i ś. p. Ignacego Orło­
wskiego, b. Majora b. W. P., odbędzie się żałobna W o- 
tywa w Kościele XX. Karmelitów  na Krako:-Przedm:, 
o godz: lOtej z rana; na które, pozostała Córka wraz 
z Wnuczką, Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i Znajo­
mych, zaprasza. (3591.)

Wczoraj, po długiej chorobie zm arłTom asz Schmidt, 
Nauczyciel prywatny, w wieku la t 50. Exportacja 
zwłok na cmentarz Powązkowski, odbędzie się ju tro
0 godz: 5tej po południu, z Kościoła XX. Franciszka­
nów; na którą, pozostały Syn, Krewnych, Przyjaciół
1 Znajomych zmarłego, zaprasza. (3638.)

W mieście Radomiu dnia lOgo W rześnia r. b., za­
kończyła swą ziem ską pielgrzymkę, Zuzanna z Śle­
szyńskich Szymanowska , pozostawiając w ciężkim żalu 
i sieroctwie Męża, Syna i dwie Córki. Czas, który je s t 
najlepszym miernikiem sm utku i ludzkiej niedoli, te­
go się tylko w rezultacie doliczy, że żal i sieroctwo 
swoje opłakując pozostali, po za deski grobów prze­
niosą.—Wieczny spokój jej cieniom. (3623,

Przez parę la t wydawany w Warszawie Kalendarz 
Obserwatorjum Astronomicznego, nader nam ciekawe 
pod względem statystycznym podawał daty. Żałować 
należy, iż ta  publikacja ustała. Dane statystyczne by­
ły zawsze i są przedmiotem troskliwości rządów i 
uczonych. Jak  dalekiej starożytności sięgają s taran ia  
o dokładną wiadomość pod względem statystyki lu ­
dności krajowych, dosyć przytoczyć, że w Egipcie za 
Faraona Amasisa, już były wydawane rozkazy podda­
nym, aby się stawiali corocznie przed rządcam i p ro ­
wincji i podawali swe imiona, stan i sposób utrzym a­
nia. W Grecji odbywano spisy ludności, zdolnej do 
służby wojennej. W Rzymie Census zaprowadzony 
by łjuż przez Serwjusza Tulliusza na 555 la t przed 
narodzeniem CHRYSTUSA. Odbywany był przez 
Cenzorów; fałszowanie dat srodze było karane. W e 
Francji Karol W ielki kazał spisywać daty sta tysty ­
czne przez tak zwanych missi dominici, a Karol Łysy 
w r. 864 już kazał spisywać wykazy mąjątków i przy­
mioty osobiste mieszkańców. W Anglji pierwsze pod 
tym względem obliczenia sięgają roku 1086, za cza­
sów W ilhelma Zdobywcy. W dzisiejszych czasach we 
Francji, Anglji i Belgji, spisy tego rodzaju odbywają 
się co 5 lub 3 la t i to w jednym  danym dniu, aby o 
ile możności uniknąć niedokładności wynikających 
z kilkokrotnych zapisywań ludności ruchomej.



(A. n.) Ulżyć cierpieniom strapionych, jakiż to mi­
ły  obowiązek! a jednak czemże są wyrazy pociechy
d la  serc Rodziców, którzy w paru  dniach stracili dwo­
je  jedynych dzieci, jedyną w ich życiu osłodę! Jeśli 
w chwili takiej boleści, Religja nie doda im siły do 
zniesienia z pokorą takiego ciosu, do poddania się 
niepojętym Wyrokom Opatrzności, już dla nich słowa 
pociechy, choćby najserdeczniejsze mało m ają warto­
ści! — Miesiąc ubiegły był okropnym dla familji Ale­
xandra i Pauliny z Hertzów Małżonków Pawłowskich 
z Woli Gosławskiej. Ci którzy ich znają, wiedzą, czem 
im  w życiu, tak ubogiem w rozkosze, były ich dzieci, 
zwłaszcza teraz, kiedy Włodzio 14tą, a Paulinka 18tą 
wiosnę życia kończąc, tak  hojnie wynagradzać im po­
częli troski wychowania i opieki! Posłuszne, przy­
kładne pod każdym względem, rokowały Rodzicom 
najpiękniejsze nadzieje. Lecz Bóg chciał inaczej. Wło­
dzio z pochwałą szkolną Klassy2ej, przybywszy z W ar­
szawy na ferye, nie zastał Rodziców w domu; zawie­
dziony w rozrywkach wkrótce zachorował na tyfus, a 
chociaż Siostra, Doktór i Sąsiedzi nie szczędzili s ta ­
rań, chociaż wyglądani z upragnieniem Rodzice powró­
cili nareszcie, już przytomności nie odzyskał, i w dniu 
lOtym Sierpnia na rękach Ojca ducha wyzionął. Cios 
dla Rodziców był okropny, ale w rozpaczy zapominali, 
że jeszcze okropniejszy spotkać ich może! Znękana 
fizycznie i moralnie Paulinka, pozostała ich córka 
jedyna, ów pączek dopiero rozwijający się, owa 
skromność i dobroć, dla której świat jeszcze był 
obcy, a całem szczęściem Familja, w kilka dni po po­
grzebie b ra ta  poczuła w sobie zarodki choroby; wi­
dząc wszakże rozpacz Rodziców, głuszyła w sobie u- 
czucia boleści i żalu, a opierając się chorobie, tylko 
w pocieszaniu strapionych Rodziców szukała dla sie­
b ie  ulgi, lecz krótko trw ała ta  walka heroiczna! w chwi­
l i  bowiem jak  się przyznała do cierpień, już było za 
późno, już tyfus i ją  ujął w nieubłagane swe objęcia, 
z  których ją  ani przywołana z Warszawy pomoc lekar­
ska, ani miejscowi lekarze, ani nieodstępna pieczoło­
witość zrozpaczonych Rodziców uwolnić nie mogły! Ro­
dzice i zmarły braciszek ciągłem jej były marzeniem 
w chorobie, modląc się, polecając opiece Boskiej s tra ­
pionych, słabła widocznie z każdą godziną, aż naresz­
cie 2 7 go Sierpnia czyli 17 dni później, poszła z a b ra ­
łem  tam, gdzie nas czeka szczęście, szczęście wieczne, 
którego na ziemi daremnie szukam y! Prawda, że s tra ­
t a  Wasza Szanowni Rodzice jest bardze bolesną, rany 
tak ie  może podgoić czas, zagoić zaś sam chyba tylko 
Bóg! poddajcie się więc z pokorą Wyrokom Jego! Ty 
zaś Matko strapiona, k tó ra  przez rozstanie się z córką 
najdotkliwiej poczujesz próżnią w domu, płacz, lecz 
mie rozpaczaj, bo rozpacz bólu Ci nie zmniejszy, a nie­
szczęście jeszcze powiększyć może dla tych, którzy 
z Tobą boleją, a mimo chęci pomódz Ci nie mogą!

-m  y
Wiadomo wszystkim ile to skarbów piśmiennictwa 

naszego, leży w podaniach i pieśniach ludowych, dla 
tego też nie należy się dziwić, że w czasach ostatnich, 
z taką  gorliwością rzucono się do zbierania takowych. 
Nie ma wątpliwości, że w epoce naszej, największą 
w tem zasługę położył K. Wł: Wójcicki, którego Ga­
wędy i Przysłowia, stały się niejako bodźcem i zachę­
tą  dla drugich, do pójścia za przykładem jego! Lecz

jeżeli idzie nam o naznaczenie prawdziwej daty, k tó ­
ra  dała niejako początek tym zbiorom; w takim  r a ­
zie należy nam sięgnąć rok 1818. W owym to czasie, 
wyszła z druku rozprawa Czarnockiego, „O słowiań- 
szczyznie przed chrześcjaństwem11, i ona to bezwątpie- 
nia rozbudziła w młodych i chciwych nauki um y­
słach, gorącą chęć gromadzenia, żyjącej dotąd w sa­
mych tylko przypowieściach literatury  ludowej. Nie­
bawem też zaczęto spisywać owe podania, a następnie 
rzucono się do zbierania również i pieśni, w nagro­
madzeniu których to ostatnich, a następnie i wyda­
niu tychże, wraz z ich melodją, odznaczył się szcze­
gólniej w tych już czasach Kolberg. Przed kilkoma 
laty widzieliśmy w rękopiśmie, znakomity zbrór, po­
dobnych i z wielką starannością ułożonych i spisa­
nych płodów, a który jedynie z powodu ogólnej panu­
jącej podówczas stagnacji, w wydawnictwie; wstrzy­
many zustał od ogłoszenia go drukiem. Obecnie 
przeto przypominamy szanownemu zbieraczowi, aże­
by przyspieszył ukazanie się na świat długoletniej 
swej pracy, k tóra  bezwątpienia należne jej w piśmien­
nictwie naszem, zajmie miejsce.

We wszystkich niemal stolicach Ł uropy, fjakry 
w jednego konia są zaprzęgane. U nas w Warszawie 
dwukonne dorożki się utrzymują, a to poniekąd przy­
pisać należy lichości bruków, które wymagają silniej­
szej, a przeto i cięższej budowy powozów. W każdym 
jednak razie, zdawałoby się, że lepiej jednego mieć 
silnego konia, a dobrze go paść i opatrywać, niżeli na 
raz jeden gnać i męczyć dwie szkapy, k tóre chociaż 
szkapy, jednakże dwoistego pożywienia i opatrunku 
wymagają. Rzecz tę poddajemy pod rozbiór ludzi fa­
chowych, tymczasem nam się zawsze zdaje, że dotych­
czasowy systemat parokonnych zaprzęgów, nietylko 
w dorożkach ale nawet i w prywatnych pojazdach 
niewymagających pewnego stopnia ostentacji, jest 
marnowaniem sił produkcyjnych kraju. Zważmy tyl­
ko że nie jeden którem u ciężko dwa konie utrzym y­
wać, mógłby o tyle łatwiej na jednego się zdobyć, a 
przecież każdemu miłoby zabrać żonę i dziatki i prze­
jechać się po świeżem powietrzu. W rodzone to jest 
upodobanie i w młodych i w starych, a tak  jak  p a ­
cholę lubi na patyku harcować, m arząc, że dosiadło 
Bucefała, tak  również i legendowy P. Kożuszek, 
w braku ekwipażu jeździł piechotą, galopując między 
dwoma Maćkami, z' których jeden z przodu woźnicę 
a drugi z tyłu lokaja udawał. ITzy tych exercycjach 
P. Kożuszek razu jednego o kamień się potknąw szy 
przydusił woźnicę, a lokaj mu się przez plecy przewa­
lił; historja nie mówi czy się wówczas oś, czy koło
złam ało. , .

Tylokrotnie już zbijając istniejące przesądy, pisali­
śmy za oszczędzaniem i wstrzymaniem się od niszcze­
nia, jednego gatunku ptastwa, jakiem i są , owy. P tak  
ten upośledzony, pod względem poiyierzchowności 
swojej od natury, a przytem wiecznie tułający się po 
nocy, w czasie której z powodu, iż lepiej widzi w cie­
mnościach, jak  przy blasku słońca, rozpoczyna zazwy­
czaj swoje łowy; sta ł się powodem prześladowania nie 
tylko ptastwa, k tóre ujrzawszy go wśród dnia, a taku­
je na wszystkie strony, ale nawet i ludzi, bijących 
sowy na każdein miejscu, gdzie tylko takową dostrze­
gą. ’ Prześladowania te, szczególniej zdarzają się po



lasach, dopełniane będąc przez miejscowych gajowych, 
którzy idąc chętniej za baśniami i przesądami Indu, 
aniżeli słuchając rad zdrowych, strzelają je nieustan­
nie i tępią. Tymczasem czy to Sowa bagnista, odzna­
czająca się małą główką (Strix brachyotus) licząca się  
z powodu niszczenia wszelkiego rodzaju owadów, 
a najgłówniej mysz, do najużyteczniejszych z tego ga­
tunku; czy karłowata (Strix scops); czy tak zwana P u ­
szczyk (Strix aluco); czy nakouiec gnieżdżąca się po 
wieżach Kościelnych, starych marach i ruinach (Strix  
flammea), która dziennie pożera sześć sztuk mysz, 
czyli każda 2,190 sztuk rocznie, ochraniając tym spo­
sobem plony rolne od zniszczeń, czy nakouiec kamie- 
niarka (S; noctua), zaliczona przez badaczów i natura- 
listów do rzędu nader użytecznych, wszystkie jako  
żyjące szkodliwem i owadami i zwierzętami, a tern sa ­
mem, jako strzegące pól, spichrzów, lasów i ogrodów  
naszych, zasługują na konieczne ich oszczędzanie i po­
wstrzym anie wytępiania tychże. Wprawdzie dawne 
przesądy i uprzedzenia, zagnieździły się zbyt mocno, 
ażeby za jednym pociągiem pióra usunięte być m ogły 
od razu; ale zdrowe rady, oparte na długiej nauce, oraz 
badaniach i doświadczeniu, powinny trafiać do prze­
konania każdego, i w ludziach ukształceószych, w in ­
ny pomoc znajdować, do szerzenia tych prawd, połączo­
nych z dobrem ogólnem, pomiędzy mniej oświeconemi.

W okolicach, gdzie pospolicie czuć się daje brak 
drzewa, oraz torfu, lub węgla kamiennego, zastępują  
ten rodzaj paliwa nawozem. Jest to jedyny środek 
zużytkowania tego materjału, znajdującego się w wiel­
kiej obfitości na wschodzie, a zwłaszcza w miejscach, 
gdzie stepy bezleśne leżą odłogiem, nie dotknięte bę­
dąc pługiem. Nawóz taki przeznaczony na paliwo, 
przyrządza się nakształt torfu w cegiełkach; nazywa 
się kiźlakiem, i układany piramidalnie w stożki su ­
szony bywa na słońcu. Po browarach, cegielniach it .  p. 
zakładach, używany bywa z wielką korzyścią, zw ła­
szcza dla nadzwyczajnej obfitości i taniości swojej; 
a w biedniejszych domach, palą nim zarówno na ku­
chniach jak w piecach. Kiźlak daje ogień i mocny i do­
bry, ale nadzwyczaj swędzi, ztąd też nieraz zwłaszcza 
wieczorem, wśród głębi stepu, gdy koczujące gromady, 
porozkładają ogniska, najpiękniejsze powietrze bywa 
napełnione swędem, który pędzony wiejącym ciągle 
wiatrem, po całej rozchodzi się przestrzeni.

Do rzędu licznych gatunków owiec, chodowanych 
pomimo pośledniej czyli prostej wełny, dla mięsa na 
stoły, należą także tak zwane owce stepowe, czyli 
Kirgiskie. Owce te odznaczają się nadzwyczajną wiel­
kością swoją, a szczególniej obfitością tłuszczu, któ­
ry dla wszystkich wyznawców koranu, zastępuje sło ­
ninę. Tłuszcz ten mieści się w kształcie wielkiej bry­
ły, zwanej kurdiug, na samym końcu krzyża u każ­
dej z tych owiec, i u niektórych dochodzi do czter­
dziestu funtów wagi. Jakkolwiek wielkość samyęh 
owiec, jest znaczna, bo dochodząca wzrostu cielęcia, 
zawsze jednak tłuszczowata bryła jest uderzająca. 
Mięso z tych owiec jest smaczne, a lubo nie wytrzy­
ma porównania z owemi zwyczajnemi angielskietni 
barauami, chodowanemi jedynie dla użycia na stoły, 
a który to gatunek sprowadzony został i do nas 
przed laty, mianowicie do dóbr Willanowskich, za­
wsze jednak ma swoje zalety, i przyrządzone po

naszemu, odznacza się smakiem. Młode zaś baran­
ki z tych samych owiec kirgizkich, znane pod nazwą 
Kurgaszków, stanowią największy przysmak dla m ie­
szkańców wschodu. W podobnym sposobie jak owe 
angielskie, tak i owce kirgizkie, nie wymagają ża­
dnych nadzwyczajnych zachodów, przy ich chodowa- 
niu, tak jak tyle innych poprawniejszych rass. Zno­
szą one wszystkie odmiany powietrza, bez żadnej 
dla siebie szkody, i poprzestają na każdej paszy, 
m ało przytem troszcząc się o wygodę. Ztąd też dla 
mniej zamożnych, są niezmiernem dobrodziejstwem, 
i stanowią nieraz całe ich mienie. Tłuszcz zaś, k tó ­
ry w owej bryle na sobie dźwigają, tak jest ścisły  
i zbity, a przytem tak delikatny, że przed przeto­
pieniem go jeszcze, kraje się jakby np. najdelika­
tniejszy muszczek cielęcy, i prawie daje się rozsm a- 
rowywać, jak najświeższe masło, a przetopiwszy go, 
używać za powszechną do wszystkiego okrasę. Ani 
wątpić nawet, że tutejszy nasz klim at, byłby bardzo 
dogodnym dla tego gatunku owiec, dostarczających 
zarazem i skóry i wełny, i  wybornego mięsa, oraz 
obfitej tłustości. Kolor tych owiec jest biały i kasz­
tanowaty po największej części, a cena każdej sztu­
ki, wynosi od 2 do 2 ’/2 rubla.

Wszyscy widziemy, że nasza W arszawa z każdym  
dniem niemal, szybko postępuje na drodze rozwoju; 
dzielnice miasta, które przed kilkunastu laty zaledwie 
mizernej powierzchowności drewniane domki posiada­
ły, dziś postroiły się w okazałe murowane kam ienice, 
wszakże ruch handlowy dotąd koncentruje się w tak  
Zwanym środku miasta, i PP. Kupcy raczej wolą psuć 
jeden drugiemu otwierając sklepy tuż obok siebie, by­
le  te m ieściły się na uprzywilejowanej ulicy, aniżeli 
przeniesieniem  się w odleglejszą stronę, zapewnić dla  
Siebie zysk niezawodny, a dogodność dla tam ecznych  
mieszkańców, którzy po przedmiota nąjpierwszego użyt­
ku często daleko udawać się muszą. Te kilka uwag m i­
mowolnie nasunęły mi się, gdym zauważył a następnie  
zwiedził Zakład Cukierniczy w sąsiedztwie mojem na 
rogu Karmelickiej i Leszna, przez P. Kwiecińskiego 
i spółkę, założony na wyższą skalę. Dotąd ulica na  
której od lat 20  zamieszkuję niewiem dla czego zu­
pełnie pozbawioną była sklepów, bo czyż zasługi­
wać mogą na tę nazwę tu i owdzie rozrzucone 
kramiki; najdotkliwiej zaś dla nas czuć się dawał 
brak porządnej Cukierni, gdzieby dostać m ożna św ie­
żego ciasta, oraz herbaty i kawy, iżby, jak to się przy­
trafiło korrespondentowi świątecznego „Kurjera”, n ie  
trzeba było udawać się wpierw na spacer, zanim by  
przy.... czy u.... gotowano ten napój. Prawdziwą przeto 
przysługę wyświadczył nam P. Kwieciński, iż n ie  
szczędząc nakładu otworzył Cukiernię odpowiadającą 
wszelkim wymaganiom, tak pod względem wewnętrzne­
go urządzenia jako i dobroci wyrobów, i dla tego po­
śpieszam  z zakommunikowaniem za pośrednictwem  
„Kurjerka”, tej pożądanej nowiny, m oim  sąsiadom  
a głównie sąsiadkom, które odtąd nie będą zapewne 
kłopotać się, czem przyjąć niespodzianie przybyłych  
gości, aby nie być na łasce sług, które pod pozorem  
znacznej odległości do Cukierni, często powracały ze  
stareini ciastkami do domu, wtedy gdy goście dla któ­
rych te były przeznaczone, już dawno odeszli. — M ie­
szkaniec Leszna, stały prenumerator Kurjera.

(*)



"W rzędzie rozlicznych domowych pamiątek, jakie  
•w każdym niemal kółku familijnem, zbierane bywają, 
pierwsze miejsce bez wątpienia, zajmują lis ty  rodzin­
ne, a strata takowych, tem jest boleśniejszą, im droż­
sze sercu są osoby, od których one pochodzą. Owóż 
jeden z takich listów, datowany dnia 23 Grudnia 1863 
roku z m. Uty, i przesłany przez pocztę do zam iesz­
kałej w Warszawie rodziny piszącego, uroniony został 
na ulicy, w miesiącu Styczniu roku 1864, i dotąd nie 
jest odzyskany. Ponieważ list ten dla znalazcy, ża ­
dnej nie ma wartości, a dla tych, którzy takowy stra­
cili, stanowi drogą pamiątkę, przeto odwołując się 
do_szlachetności serca jego, uprasza się go jak najmo­
cniej o zwrot takowego listu i złożenie go w Redakcji 
„Kurjera Warszawskiego,” za stosowną nagrodą.

Każda dzielnica m iasta naszego ma dogodności 
swoje, ale też każda i niedogodności ma siła. W spo­
mnę na ten raz o dzielnicy Sgo K a r o la  Boromeusza, 
(Chłodna, Żelazna etc:) ma ona swoją, chociaż może 
jedyną tylko dogodność, a tą jest świeże i czyste, sto­
sunkowo do innych części miasta, powietrze. Ale za to 
ileż mamy niedogodności! Pomijam brak flizów, po­
mijam bruk tak zwany Warszawski, to jest przypomi­
nający (szczególnie na Żelaznej) wyschłe łożysko pier­
wotnej, z czasów neptunicznej formacji globu naszego 
rzeki, pomijam złe oświetlenie ulic, brak rynku sta łe­
go, przeraźliwy łoskot wozów browarskich, co od rana 
do wieczora krzyżują po ulicach naszych; pomijam  
zresztą tę bezustanną próbkę walki między siłą a opo­
rem, którą dają nam dniem i nocą pytle sąsiednie, 
pomijam to wszystko, bo takie rzeczy podobno są już 
nieodłącznym attrybutem dzielnic krańcowych miasta. 
W szakżeż muszą* gdzieś się m ieścić pytle i browary, 
musi pozostać gdzie, choćby dla osobliwości tylko, 
tradycjonalny bruk Warszawski! N ie o to nam w ła­
ściwie chodzi. Chcemy przypomnieć szczęśliwszym od 
nas pod tymi wszystkiemi względami mieszkańcom  
Warszawy, że nam braknie nie lada czego, ale najnie­
zbędniejszej do życia rzeczy, bo wody... Za nim się do­
czekamy upragnionych wodociągów wiślanych (bo źró­
dła tutejsze są prawdziwie mineralne), możemy jak ryby 
posnąć bez tego ex-ży wiołu,który Lawoazje nauczył nas 
rozkładać na dwa niezdatne do życia pierwiastki, a który 
w sklepikach dzielnicy naszej przedawany, truje i bez 
rozkładu Lawoazjego organizmy nasze. O! biada ci, 
jeśli ze sklepiku m usisz zasilać się wodą, a do tego 
jesteś amatorem dobrej herbaty, chociaż nikt złej nie 
lubi. Każą sobie zapłacić 3 grosze za niepełną konew­
kę i zawsze uraczą wodą cuchnącą! Bo chociaż w ta : 
kich sklepikach codziennie (a i za to trudno ręczyć 
czy codziennie) kupuje się u woziwodów dla sprzedaży 
na konewki woda, ale tylko dolewa się do ostatków  
w beczce, lub kadzi, tak, że zawsze dostaniesz ją  bru­
dną i cuchnącą... Dość spojrzeć na powierzchowność 
takiej kadzi, nie mówiąc już o wnętrzu jej, w którem  
czytelniku z pewnością byś ugrząsł, jeśliby ci przyszło 
do głowy wejść tam, jak się wchodzi do wanny. I czy- 
liż czego niepodobnego wymagamy?' Tylko czystości 
kadzi i odlewania ostatków. Z tego wszystkiego go­
dziłoby się przynajmniej choć tem u jak widzicie, na­
der skromnemu wymaganiu naszemu zadość uczynić.

Pyszny exemplarz Biblji Illustrowanej w języku  
francuzkim wydanej, a który niedawno oglądaliśmy,

przywodzi nam na pamięć, o czem może i niektórzy 
ńie wiedzą, że są ślady, iż Pismo Święte wytłom aczo- 
ne było dla Królowej Jadwigi. Przekład ten istn ie­
je  w Szarosz-Pataku na Węgrzech. W ypis z niego 
w podobiźnie, otrzymała przed laty Rozalja z X iążąt 
Lubomirskich Hrabina Rzewmska, za pośrednictwem  
uczonego Hrabiego Maylath i takowy J . U. Niem ce­
wicz w Pamiętnikach przez siebie wydanych zam ie­
ścił.

Częsc l ig a  kursu języka  polskiego , zawierająca nau­
kę sk ła d n i, przez J. Łukomskiego, a także Część l ig a  
Wypisów polskich  przez tegoż ułożonych i  wydanych, 
wyjdą z druku na początku przyszłego miesiąca. — 
Skład główny w xięgarni polskiej A. Dzwonkowskiego  
przy ulicy Miodowej, w mieszkaniu W ydawcy przy uli­
cy Elektoralnej Nro 781, dokąd osoby z prowincji, 
chcące nabyć części p ierw sze , zgłaszać się m o g ą  listo­
wnie franco; cena Gramatyki kop: 30, a W ypisów  
kop: 65. Kupujący przynajmniej 10 exemplarzy, będą 
je mieli przesłane sobie bezpłatnie. PP. Xięgarze o- 
trzymują rabat.

Do niektórych handlów W arszawskich nadchodzą 
już ostrygi, chłodny czas sprzyja tym  transportom. 
W Paryżu i Londynie ostrygi wchodzą w powszechne 
użycie już pod koniec miesiąca Sierpnia. Użycie ich  
w czasie letnim za szkodliwe uważają, a nawet niema 
się  za czem ubiegać, bo są w tej porze niesmaczne.

Grzybów tej jesieni dowóz wielki na targi Warszawr- 
skie. Przepadzistemu czasowi przypisać to zapewne 
należy. Rydzów nie wiele stosunkowo widać, a te co 
są, po większej części robaczywe.

W  W. X. Poznańskiem zmarli: 4 b. m. Ignacy S i­
mon, Nauczyciel w Michorzewie; 1 1 1. m. Antoni Kra- 
szkowski, w Łukowie pod Gołańcza, i 13 t. m. Zofja 
z Chłapowskich Mycielska.

W  szkole górniczej w W ieliczce, rozpoczynasiękurs 
z dniem 1 Października.

W Rzeszowie (Galicji) 22 b. im, będą m iały m iej­
sce wyścigi konne. , .

W  Peszcie zeszłej Niedzieli wieczorem, padał sm eg  
w okolicy B e r e z n y  w W ęgrzech, w Komitacie Unger-

Na kongresie M echliósk ira , z Polakow, oprócz P. 
Adama Żółtowskiego, Posła na Sejm Berliński, był 
także przytomny P. Alfred Żółtowski, Akademik B er­
liński.

W Auglji umierają corocznie ubodzy seeinami a na­
wet tysiącami z głodu, co bynajmniej nie robi wielkie­
go wrażenia. Niedawno tem u um arła w Londynie 
żona byłego fabrykanta papieru, Lukrecja Jeffrey, 
„z braku najniezbędniejszego pokarmu”, jak się wy­
raża urzędowe Lekarskie Sprawozdanie. W izdebce 
zmarłej nic nie znaleziono prócz próżnej sk izjm , po­
łam anego stołka i wypożyczonego z urzędu Parafjal- 
nego łóżka, na którem konała właśnie także młoda 
córka nieszczęśliwej.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 9go W rzesz  — Onegdaj skuto 

kiem explozji w kopalni węgla pod Shields 8 ludzi po 
stradało życie.— Zmarły Xiążę Cleveland, zyskał sof-
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bie imie jedynie jako sportsman. Działalność jego 
w Izbie Niższej, gdzie dwakroć zasiadał jako milczący 
członek, była małoznacząca. B rat jego spadkobierca 
L ord Vane, jeśli pozostanie wiernym swym zasadom 
dotychczasowym, wówczas będzie stawał po stronie li­
beralnego stronnictwa. — Nieulega już najmniejszej 
wątpliwości, że aresztowany w New-York, Franc Mul­
ler, podejrzany o morderstwo Brigs’a, wydany zosta­
nie władzom Angielskim. Przysięgli którzy go sądzić 
m ają, złożeni będą w połowie z Anglików, a w poło­
wie z cudzoziemców. (St. Anz)

AUSTRJA. Wiedeń, 9go Wrzes:,— Wieść o podró­
ży Cesarza Austrjackiego do Berlina zdaje się być 
przedwczesną, ale zarazem zaprzeczają pogłoskom o 
oziębieniu się stosunków między A ustrją i Prusam i. 
Owszem podobno dokładane są wszelkie usiłowania, 
aby jak  najprędzej wspólnie skończyć konferencje po­
kojowe. Tymczasowo propozycje Duńskie mają być po­
słane do Berlina, do opinji tamecznych znakomitości 
finansowych.— Słychać że P. Bismarck ma wziąć u- 
dział w ostatecznych posiedzeniach konferencji, oraz 
uczestniczyć w podpisaniu aktu pokoju. — Z okolicz­
ności powrotu Prezesa Ministrów, Arcy Xięcia Raine­
ra, oraz spodziewanego przyjazdu M inistra stanu, wno­
szą, że ważne interesa Państwa w tych czasach zała­
twiane będą. (In: Bek)

FRANCJA. Paryż, lOgo Wrzes:.— Niektóre dzien­
niki ogłosiły o rozpoczęciu a nawet i o zawarciu już u- 
kładów pomiędzy Włochami i F ranc ją , w kwestji 
rzymskiej. Tymczasem „Memorial diplomatique* sta ­
nowczo temu zaprzecza. Kwestja owa od 5go Listopa­
da, roku zeszłego, to je s t od mowy tronowej, w której 
jak  wiadomo życzono sobie rozwiązanie jej powierzyć 
przyszłemu Kongresowi, nie posunęła się ani na krok. 
Trudno przypuścić aby Francja wyrzekła się tak uro­
czystego oświadczenia i pozwoliła Włoskim mężom 
stanu, mniemać nawet, że kwestję Rzymską pozostawi 
ich politycznej kompetentności. — T rak ta t pomiędzy 
F rancją i Anamera, przedstawiany był jako nader ko­
rzystny, tymczasem część prassy francuzkiej jest zda­
nia przeciwnego i pracuje nad skłonieniem Cesarza 
do tego, iżby nie ratyfikował trak tatu . Prawdopodo­
bnie jednak Cesarz będzie rozsądniejszy jak jego F ran ­
cuzi, którzy w sporze Kochinchiuskim i przy każdej 
sposobności dali dowody, że nie pojmują zupełnie 
spraw odległego wschodu, i że interesa Azjatyckie chcą 
mierzyć miarą francuzką. Jeśli Francja pozwoli upaść 
Aubaretowi, wówczas popełni taką niedorzeczność j a ­
kiej już dopuściła się w zeszłym wieku względem Du- 
pleix’a w Indjach i Benjowskiego na Madagaskarze. 
— Cesarz ozdobił Oficerów włoskich i pruskich, któ­
rzy podczas jego obecności w obozie Chalons asysto­
wali na wielkich manewrach, krzyżami Legji honoro­
wej rozmaitych stopni.— Xiążę Napoleon, Xżna Klo- 
tylda i Xiążę Humbert, odpłynęli wczoraj o 5 y 2 po po­
łudniu z Havre do Cherbourga. Dziś zwiedzą oni Cher­
bourg i udadzą się w dalszą podróż do Southampton. 
X iążę przybywa ju tro  do Londynu. — Podniesienie 
przez bank francuzki disconto z 6 na 7 pet. wywołało 
tu  wielkie niezadowolenie. Publiczność handlowa u- 
vmża ten krok za zupełnie nieusprawiedliwiony.
, Memorial dipl:“ utrzymuje, że podróż Cesarzowej do 
Schwalbach, nie była wypadkiem niespodziewanym,

mianowicie w sferach dworskich. J . C. Mość, mimo do­
brego wyglądania doznawała jednak od pewnego cza­
su lekkich cierpień, które łatwo żelazna woda usunąć 
może, ale których bez niebezpieczeństwa dłużej zanie­
dbać było niepodobna. Lekarze zatem byli zdania, a- 
by Monarchini w tym roku zam iast do Biarritz, udała 
się do wód w Niemczech. Wybór padł naturalnie na 
Schwalbach, które corocznie ściąga do siebie Xiężni- 
czki zag ran iczn e .-  Słychać, że pomiędzy PP. Drouyn 
de Lhuys i Rouher, panuje żywszy jak  kiedykolwiek 
antagonizm .— Wiadomości z Algierji świadczą ciągle 
o ważności ruchu tamecznego. Podobno jedna z osób 
na widowni wypadków zostających, miała wyrzec, że 
łatwiej by było zdobyć jedną prowincję Afrykańską, 
aniżeli odnieść tryum f nad powstaniem przy jego te- 
raźniejszem rozszerzeniu się. (In: Bel:)

HISZPANJA. M adryt, lOgo Wrzes:. — Królowa 
przybywa tu  dziś wieczór i prezydować będzie na ra ­
dzie Ministrów, na której mają być roztrząsane ważne 
kwestje polityki wewnętrznej i zewnętrznej. (S. A.)

Ostatnie Wiadomości.
Depesze dzisiejsze niezawierają zbyt ważnych szcze­

gółów. Xiążę H um bert, którem u do Southampton 
towarzyszyli Xiążę Napoleon i Xiężniczka Klotyld i, 
przybył 12 b. m. rano do Londynu. Przy wylądowaniu 
przyjmował Xięcia Ambassador Włoski, M argrabia 
d’Azeglio. Tegoż dnia na wieczór, zaproszony został 
Xiążę do Lorda Palmerstona, który na dni kilka zje­
chał do swego miejskiego mieszkania. Xiążę Napoleon 
wraz z małżonką, zaraz po wylądowaniu w Southam ­
pton wrócił do Francji.

Marszałek Mac-Mahon, jak donoszą z Paryża 12go 
b. m., miał wyjechać w następną Sobotę wraz z rodzi­
ną na parostatku „Themis" do Algierji.

Telegram z Madrytu, z dnia 14go b. m. donosi, że 
12go całe Ministerstwo podało się do dymisji. K rólo­
wa przyjęła takową i poleciła dotychczasowemu P re ­
zesowi Gabinetu P. Mon utworzenie nowego Gabinetu. 
Zdaje się, że P. Pacheco, dotychczasowy M inister Spraw 
Zagranicznych wejdzie także w skład tego G abinetu.— 
Z Kopenhagi donoszą lOgo b. m., że postanowieniem 
Królewskiem zniesiony został oddział obywatelski lejb- 
strzelców, a w następstwie studenci zwolnieni są  od 
obowiązku przyczyniania się do obrony stolicy.

W Tunis stan rzeczy nie polepsza się i powstania 
za przytłumione uważać nie można.—Z Mexyku kor- 
respondencje datowane w połowie Sierpnia wspomina­
ją, że Cesarz Maxymiljan wyruszył w podróż po k ra ­
ju, z nielicznym orszakiem.—Dnia 13go b. m., odbyło 
się w Wiedniu posiedzenie konferencji.^

Wiadomości z Japonji dochodzą do 13go z. ra. Poseł 
Angielski Sir Rutheford Alcock, wezwał rząd tam e- 
czny, aby wciągu 20 dni usunął pizeszkody stawiane 
żegludze przez fortyfikacje założone przez Xięcia Nu- 
gato nad cieśniną Simonosaki. Po bezskutecznym u- 
pływie tego terminu, Anglicy zaatakują owe fortyfika­
cje.— W Batawji aresztowano Urzędnika, który za­
m ierzał zrobić powstanie. — Król Pruski znajdował 
się rano 13go b. m. na manewrach jazdy. Poprzednio 
przedstawiali się J- K. Mości oficerowie cudzoziemscy. 
— P. Bismarck wrócił do Berlina 12go Września.
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R o z m a i to ś c i .  — Znany Filozof Niemiecki Mojżesz 
Mendelsohn, któren był z urodzenia garbaty, po od­
wiedzeniu Lessinga swego Przyjaciela w Wolfenbutel, 
zatrzym ał się w Hamburgu, gdzie zaznajomił się z bo­
gatym bankierem Gugenheimem i jego córką. W krót­
ce potem przejeżdżając przez toż same miasto, odwie­
dził bankiera. P. Gugenheim taki powziął dla uiego 
szacunek, źc niewahał mu się oświadczyć, o swoim 
szczęściu, gdyby go mogły łączyć związki familijne, 
ale nieszczęście, dodał bankier, twoja nieforemność 
jest przeszkodą do spełnienia moich życzeń, niechcąc 
robić sekretu, muszę ci oświadczyć, że moja córka 
ma do ciebie odrazę trudną do przełamania. Mendeł- 
sohu miał wracać do Berlina, prosił więc Gugenhei- 
ma, aby mu pozwolił pożegnać jego córkę, -co gdy 
uzyskał, udał się zaraz do Panny. Zaledwie go spo­
strzegła, postąpiwszy ku niemu, odezwała się w te 
słowa: „Czysz wierzysz Rabinie, ażeby małżeństwa 
na tym świecie miały być wyrokowane w Niebie?” 
„Tak jest: odpowiedział Mendelsohn, za każdą razą 
kiedy rodzi się chłopiec, pokazują mu kobietę, dla 
niego przeznaczoną. I  czy wiesz kogo mi za żonę 
pokazano przy moim urodzeniu? Oto ciebie, ale w ten­
czas niebyłaś tak  piękną, jak  teraz! Bo byłaś osz­
peconą ogromnym garbem, a to tak  wielkie na mnie 
zrobiło wrażenie, że nie mogłem się wstrzymać od wy- 
krzyknienia.” Wielki BOŻE, piękna Gugenheimówna 
zgarbem! Czyż ona to zniesie?! i dodałem: „O O j­
cze Niebieski! Uwolnij ją  od garbu, a w jej miejsce 
obdarz mnie tą  szpetnością.” A STWÓRCA wysłuchał 
mojej prośby, i jedynie dla tego mam nieszczęście 
ci się nie podobać.” Poruszona temi słowy Panna Gu­
genheim, podała rękę Filozofowi, a wkrótce potem 
została jego żoną.-- Dwóch Jegomości słuchało mu­
zyki w Szwajcarskiej Dolinie. „Ach! jak ie  to piękne!” 
zawołał jeden z nich uniesiony zapałem. „A, prawda” 
rzecze drugi, „jak to jedne smyczki podnoszą się a 
drugie spuszczają.” (Autentyczne).— W ostatnią Nie­
dzielę przechadzał się w Wiedniu jakiś Jegomość 
po parku miejskim, prowadząc na tasiemce psa, 
który miał na oczach okulary i trzym ał w zębach 
piankową fajeczkę, z której kurzył cygaro. Dzienni­
ki Wiedeńskie nie dodają, czy cygaro było ordyna- 
ryjne lub też przednie hawańskie. Wiadomo, że" psy 
studentów niemieckich piją niekiedy piwo; teraz nau­
czyły się już palić cygara i nosić okulary.

Wiadomości Literackie.
Bibljoteka W arszawska za miesiąc Wrzesień r. b., 

zawiera w sobie: Jan  Ostroróg, Wojewoda Poznański, 
mówca i pisarz z czasów Zygmunta III, przez Wł: 
Choinętowskiego. Eirene, t. j. Pokój; Komedja Ari- 
stofanesa, przez Zygmunta Węclewskiego. Kronika 
Paryzka literacka, naukowa i artystyczna. O Towa­
rzystwie Kred: Ziem: w Królestwie Polskiem, p. Florja- 
l’,a .Czermińskiego. Wiadomość o okazach zwierząt 
f^gipskich darowanych Gabinetowi Zoologicznemu, p. 
w. laczanawskiego. Szkoła Główna w Warszawie. 
Kronika Literacka. Treść Logiki popularnej, poprze­
dzona krótkim wykładem Psychologji, p. Teofila Bo­
rzęckiego. Warszawa, 1862, p. Ig: B. Rozmaitości. 
Kronika Bibliograficzna. Wiadomości literackie. Do­
strzeżenia meteorologiczne za m. Li piec r. b.

Nakładem i drukiem S. Orgelbranda Xięgarza i

Typografa przy ulicy Bednarskiej Ner 369 b, obok 
Towarzystwa Dobroczynności, wyszedł 156 Zeszyt 
Encyklopedji Powszechnej, zawierający między innemi 
następujące artykuły: Marymont; Marja Mniszchó­
wna; M arynarka; Masalski; Maska; Maskiewicz S a­
muel, Historyk; Masław; Masło; Massalski Xiążę, Bi­
skup Wileński; Massalski Tomasz; Maszkary; Mat- 
czyński Marek, Wojewoda Ruski; Matejko, badacz sło­
wiańszczyzny; Matejko, znakomity malarz; M atem a­
tyka; Matei ja ;  Mateusz, herbu Cholewa, historyk; 
Mathew, znany Apostoł wstrzemięźliwości; Matusze- 
wicz M arcin, Kasztelan Brzeski; Matuszewicz Tade­
usz, M inister Skarbu X. Warszawskiego; Maxymilja- 
nowie Niemieccy, Bawarscy; Mazepa; Mazowieckie 
Nięztwo i t. d. Cena zeszytu kop: 35, za granicami 
37 y2, na poczcie kop: 40. Encyklopedji nabyć można 
u wszystkich Xiegarzy w każdym czasie tomami, lub 
zeszytami, ile i których potrzeba.

Nakładem Xięgarni J. Breslauera, pod Nrem 1771, 
przy ulicy Śto-Jerskiej, wychodzić będzie „Bibljoteka 
klassyków Polskich”. W Błbljotece tej pomieszczone 
będą dzieła: Jan a  Kochanowskiego, Drużbackiej, K ra­
sickiego, Naruszewicza, Karpińskiego, Trembeckiego, 
Węgierskiego i innych. Wydawca idąc za potrzebą 
czasu sta ra ł się publikację tę  uczynić nietylko jak  
najpoprawniejszą, ale pragnąc zjednać literaturze n a ­
szej jak  najwięcej czytających, postanowił cenęBibljo- 
teki tak  zniżyć, aby ją  uczynić najtańszą z xiążek Pol­
skich. Dla tego pomimo znacznych kosztów druku 
ustanawia cenę na złp. 5, za każdy tom obejmujący 
przeszło 500 stronic gęstego i pięknego druku, czyli 
po kilka tomów poprzednich wydań. Obecnie wyszedł 
lszy  tom Bibljoteki, zawierający wszystkie utwory 
Jana  Kochanowskiego. Tom ten jest niejako próbą 
niniejszego wydania. Co dwa miesiące wychodzić bę­
dzie jeden tom Bibljoteki, a gdyby który okazał się 
mniejszej objętości od niniejszego, cena jego stosownie 
zniżoną zostanie. Żadna przedpłata niema miejsca. Ce­
na wszakże obecnie ustanowiona po złp. 5 za tom, p ra ­
ktykowaną będzie tylko przez sześć tygodni od daty 
ogłoszenia o jego wyjściu, następnie podniesioną zo­
stanie do złp. 8. Dla' zapobieżenia defektowaniu B i­
bljoteki, kupujący lszy tom otrzyma bilet, który oka­
zać winien przy zgłoszeniu się po następny, bez po­
siadania tego biletu bowiem za dalsze tomy, płacić 
będzie po złp. 8. Pierwszy tom nabyć można we 
wszystkich znaczniejszych Xiegarniach. Przy tej spo­
sobności wydawća czuje się w obowiązku choć paru 
słowami odpowiedzieć na ostry artykuł umieszczony 
w numerze 197 „Gazety Warszawskiej" przeciwk# Bi- 
bljotece klassyków. Autor tego artykułu, przed u k a­
zaniem się na świat xiążki, niewidząc jej nawet, bo 
wydrukowaną niebyła, zasiągnąwszy zaledwie wiado­
mość o je j wyjściu, powstaje przeciw niej, potępia bez­
warunkowo, nazywa kulawem, pełnem omyłek d ru ­
karskich, spekulanckiem wydaniem. Oddając dziś pod 
sąd publiczności lszy to,ra Bibljoteki, pytam w czem 
wydanie to je s t niższem od wszelkich innych u nas 
znanych chyba tylko, że więcej o połowę jest tańszem 
od najtańszych. Wiele u nas pisano o drogości xiążek, 
jednak ci sami co na nią powstają, stawiają przeszko­
dy pragnącym zniżyć ich cenę. Niepodoba się Auto­
rowi artykułu, że wydanie to nieposiada krytycznych
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studjów aad pismami Poety. W  istocie wydanie takie 
byłoby peżądańszem, lecz czyż wina wydawcy, żen ik t  
dotąd nie wziął się do napisania podobnych studjów, 
z a w s z e  jednak z wdzięcznością przyjmie do druku su ­
m ienną w tym rodzaju pracę. _

DO NIESIENIA..
J a k  la t  u b ieg ły ch  ta k  i  ro k u  b ieżącego  \ ą ‘g n r i i i u  

i  S k ł a d  P a p i e r u  J .  B l a s z k o w a  k i e g o ,  n a  K ra -  
k o w sk ie m -P rzed : obo k  K azim ierow sk iego  p a ła c u  w W a rs z a ­
w ie, p rz e d  zaczęciem  k u rs u  n a u k  S zko lnych , p rzy g o to w a ła  
w  w ielk iej ilo śc i w szelk ie  Xi%żki n au k o w e p rz e p isa n e  i u ż y ­
w an e  w G im nazjach , S zk o łach  P o w iatow ych  i Z a k ła d a c h  
n au k o w y ch  p ry w atn y ch , j a k  rów n ież  z a o p a trz y ła  swój S k ła d  
w  p rz e d m io ta  n a jro zm aitszy ch  g a tu n k ó w  i  cen , p o trz e b n e  
d la  M łodz ieży  Szkolnej. (N r 3434.)

€i
€

i
i

W  N ied z ie lę  d n ia  ls g o  W rz e śn ia  1864 r.,

w  Dolinie Szwajcarskiej ,
d an y m  b ęd z ie  

W IELK I KOKCERT,
po łączo n y ch  dw óch  O rk ie s tr  P o lsk ich  pod  d y rek c ją  

_  ’ L ew andow skiego i  K uhne;

f1 - o raz  I l l u n t i n a e j a  ca łego  O grodu  ró ż n o -k o lo ro w e m i^  
lam p am i i w sp an ia ły  F a jerw erk  spa lonym  zostanie.® #

f N a zak o ń cz en ie  Z abaw y c a ły  O gród  ośw ietlonym  b ę d z ie J p  
ró żn o -k o lo ro w em i O g n i a m i  sz tucznem i. -4

€f C ena w n ijśc ia  n a  te n  dz ień  od O soby Z łp . l G r. 10. J p  
D ziec i do la t  lo u  p ła c ą  połow ę. _ m  

Z aczn ie  się o godzin ie  se j po po łu d n iu . (N r 35 73). JĘ
SgllfeSl

W  D rozdow ie  G órnym  pod  Ł o m ż ą , je s t  do zby- 
V!Sffsj§? c ia , z pow odu  zu p e łn eg o  za lew u  Ł ą k  i  b ra k u  z tą d  
P a sz y , liw atłzieścia  KKÓW  ory g in a ln y ch  Ż u ła w ­
sk ic h , m łodych , p o k ry ty c h  b u h a je m  o ryg in a ln y m  H o le n d e r ­
skim . M nie jsze  p a r t je  j a k  5 sz tu k , sp rzed a n e  n ie  będ ą . 
O s ta tn ia  cen a  p a r t j i  ta k ie j z  5ciu  sz tu k  z ło żo n e j, je s t  2 ,0 0 0  
Z łp . K row y te  z a  g ra n ic ą  k u p io n e  w ro k u  zeszłym , ko sz to - 
\v a ły 'ś re d n io  po Z łp  600 sz tu k a . — T a m ż e  je s t  do sp rz e d a n ia  
N as ien ie  Żyta F robsta i znanego  z  p ięk n o śc i z ia rn a , 
p ierw szego  sp rz ę tu , z  n a s ie n ia  w ro k u  zeszłym  w p ro st z 1 r 0b- 
s ta i  sp row adzonego; o raz  Żyto H o lle n d e rsk ie  W llhe lm ina , 
n a  g ru n ta  m ocne i n izk ie , o d zn acz a jące  się  w ielką p lennością . 
200 fun tów  n as ien ia , k ażd eg o  z pow yższych  g a tu n k ó w  w raz 
z w ork iem , k o sz tu je  n a  m iejscu  R s. 5, z p rz e sy łk ą  do W a r ­
szaw y R s. C. Pszenica A n g ie lsk a  S po ld ing  P ro lin c , n a  
g ru n ta  le k k ie  p iasczy ste , b a rd z o  ład n eg o  z ia rn a , 200  fun tów  
Wraz z w ork iem  n a  m iejscu  R s. 8, z p rz e sy łk ą  do W arszaw y  
R s. 9. N a leżn o ść  fran c o  m o żn a  p rzy  o b s ta lu n k u  p rz e sy ła ć  do 
K a n to ru  Ł o m ż y ń sk ieg o  D om u Z leceń  R o ln ik ó w  P ło ck ich , lu b  
sk ła d a ć  w W a rsz a w ie  u  W go A le x a n d ra  P h u ll A g en ta  D om u 
Z leceń  R o ln ik ó w  P ło ck ich , p rz y  ul: R y m a rsk ie j. 0  ile  z a ­
m ów ien ia  w cześn ie  n a d e jd ą , Z ia rn o  w n a jlep sze j k ondycji 
n iezw łoczn ie  exp ed jo w an e  b ęd z ie . (N r 3472).

|  F IL O L O G , P O L A K ,  P
lzK A G B A SIC *B fE e« W IW EK STIETU J
i f p o s ia d a ją c y  op rócz ję z y k a  N iem ieck iego  do K onw er-,, 
S s a c j i ,  F ra n c u z k i,  Ł a c iń sk i i G reck i do w y k ład u ; zdol-1 
H n y  C hłopców  aż  do Y le j K lassy  G im n az ja ln e j p r z jA  

sposobić, p o szu k u je  odpow iedniego u m iesz czen ia , w pry- 
JSowatnym dom u w K ró lestw ie  lub  w C esarstw ie . W iado-^  
W  m ość u l. W ierzb o w a, N r 614  B. m iesz k an ia  N r i  o. (3 13 o) /

Jest do najęcia od Śgo Michała przy ulicy Miodo­
wej pod Nrem 496, SftLŁEP od ulicy z przyle­
głym drugim S I 4 . Ł E P E M  od podwórza. B liż­
szą wiadomość powziąść można w Składzie Sukna 
Wgo Kulisz i Sjwłka , przy u l i c y  Senatorskiej, wprost 
diodowej Nro 480. (3172).

H  J a  niżej p o d p isan y  m am  h o n o r  don ieść Szanow nym  D a 
g m o m  k tó re  m ój M agazyn  zaszczycały , że  n a  te ra ź n ie js z ą ^  
S p o rę  je s ie n n ą  ja k o  i zim ow ą, z a o p a trz y łe m  te n ż e  M agazyng* 
3̂ w  duży  d o b ó r ro zm aity ch  O H 4 l (  Y Ć  Z ag ran icz n y ch  jako jg  
§Si tu te jszy c h  z rozm aitych  m a te r ia łó w , k tó re  sp rz e d a ję  z a l i  
S n a d e r  p rz y s tę p n ą  cenę. M agazyn  z n an y  z g u s tu  i r z e tc l - B  
j^ności, o d  k ilk u n a s tu  la t  e x y s tu je  p rz y  u licy  K r a k o w s k i e j  
isP rz e d m ie śc ie  N r  410, w P a ła c u  J  W . H r. K ras iń sk ich . N ad  S  
Ś m ie n ia  za razem , że  i d la  P a n ie n e k  m a ły ch  i w iększych  m o ®  
ggżna d o sta ć  ró żn y ch  O H  I t  V I V I i  K . T a k ż e  p o t r z e b a ^
SSjest k ilk an aśc ie  I* .4  A l  El -V u zn a tn io n y ch  ja k o  i p o d rę  \  
l ic z n y c h  do o k ryć , z a  dobrym  w ynagrodzen iem . S.

F e r d y n a n d  C a r .  (N r  3 5 5 2 ). 5
D O W Ó D  Banku Polskiego na zastawione k o­

sztowności, wydany za Nrem 19,388, zagubiony został. 
Uprasza się Znalazcę o oddanie takowego do Kanto­
ru tegoż Banku. (3561.)

p S K Ł A D  CYGAR H A W A N S K I C H f  
|  V1LHELIA WARD. |
R  R ó g  u licy  R y m arsk ie j i L e sz n a  w dom u Ile u ry c h a ,
R  p o d  N r  737/8, obo k  K om isji S k a rb u . f-J
^ Z a o p a trz o n y  je s t  zaw sze w C y g a r a  im p o rto w a n e ,^  
R w  C y g a r a  ta n ie  i o d leża łe , K r a j o H e ,  I t y g a k t e i f t  
R i F e t e r s b u r g s U i e ,  n iem n ie j w św ieże F a p t e r o - ^  
g i s y  i T y t o n i e  z n a jlep szy ch  fa b ry k  K rajow ych , P e  S  
R te rs b u rg s k ic h  i O desk ich . §
R  T a m ż e  p rz y jm u ją  się  O b s ta lu n k i n a  &
g  B « M O  O P A Ł O W E :  *
R  Sosnow e, B rzozow e i O lszow e w są żn iach . (N r 3537).

sa m a  w sob ie  z k ilk u  w łó k o ­
wym lasem , łą k a m i i pastw isk iem , a  ta k ż e  Z a ­
bud o w an iam i b ard zo  p o rząd n em i, dogodnem i, i 
O grodem ; dw ie i p ó ł  m ili za  R a d zy m in em , a  o 

trz y  w io rsty  od K ole i że lazn e j i g łów nej stac ji T łu szcz , w p ię ­
k nym  p o ło żen iu , j e s t  do sp rz e d a n ia  z w olnej r ę k i  w k ażd y m  
czasie , w raz  z K re s te n c ją  i In w en ta rzem , z a  p rz y s tę p n ą  c e ­
nę. B liższą  w iadom ość o tem , pow ziąść m o żn a  p rzy  u licy  K a ­
p itu ln e j pod  N r 538, w S k ład z ie  W ęd lin . (Nr 3547.)

^  5 0  K s * « ‘» S r w d y -  ~  w  n o °y z dniakS
R  l l g0 na 12sty b' ze. sta-’ni w .Wsi Cisief^
R  P ow iecie  S tan isław ow skim , sk rad z io n o  ł » a - j §
R * * 88**®*® r ę  H O Y  I  fo rn a lsk ich  z C hom ontam i K ra  kS 
Ś kow sk iom i; obydw a m aści k a re j;  je d e n  c iem n ie jszy  z e S  
^ s t r z a łk ą  b ia łą  n a  czole, d rug i jaśn ie jszy . K to b y  p o w z ią ł§  
R ja k ą  o nich  w iadom ość i d a ł zu ać  n a  m iejsce, lu b  w W ar-k ?

rj _______• . 1 ,  o  i , I . . . .  „ A  AT,, a 1 t  o  T\r rQ

S k l e p  z m ieszk an iem  do najęc ia  w k ażd y m  czasie , u l: 
N ow y Św iat N r  1296 (32)-' W iadom ość n a  m iejscu .—  T a m ż e  
6 S k r z y ń  do m ąki, Z n ak i, W ag a  decy m aln a  i ró ż n e  s k le ­
pow e sp rzę ty , M a n n a  praw dziw a. (N r 3549.)

&ą do sp rzed a n ia  now e M E ­
B L E : .M ahoniowe, P a lisan d ro w a ,
O rzechow e i Jesionow e, p o d  N rem

: -------------------------  1385  p r z y  ulicy  M a rsza łk o w sk ie j,
.w p ro st F a b ry k i  Obić P ap ierow ych ; G a rn itu ry  w y s ła n e  i |  
in iew ysłane; B iu ra  ró żn e j w ielkości, B ib ljo tek i, S to lik i d o g  

J k a r t ,  K onso le , S to lik i do robo t, Szafy  ro z b ie ra n e  o 3 c h S  
^ d rz w ia c h  m ahoniow e 1 jesionow e, w ięk sze  i m n ie jsze ; K o-A  
^ m o d y , Ł ó ż k a , S zafk i do łó żek , U m yw aln ie , S to ły  o b ia - tf  
gdow e, K rz e s ła  w ypletane różnego  fa so n u , K re d e n sa , K o-se 
^,zety, Szesląg i, N apoleonki sk ó rą  A m e ry k a ń sk ą  p o k ry te ,*  
ŚŁFotele m n ie jsze  i w iększe, K lę’czn ik i, P a ra w a n y , S to lik i 

Jgdo sam ow arów  i inne M eble, po cen ie  p rz y s tę p n e j. W ia-53 
w dom ość u  S to la rz a  n a  m iejscu . (N r 3546). , y
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Dodatkowe Wiadomości Bieżące.
W tych dniach powrócił z zagranicy P. J. Matu­

szewski, Właściciel Magazynu przy ulicy Miodowej 
w pałacu Dyzmańskich, pod filarami, i widzieliśmy 
już owoce tej przemysłowo-handlowej wycieczki, po­
wabnie rozmieszczone w Magazynie. Liczny bardzo, 
jak niemniej bardzo gustowny i podług najnowszych 
mód sporządzony dobór okryć, palt i tym podobnych 
ubiorów Damskich przy obecnej zmiennej porze roku 
bardzo jest na czasie, i jesteśmy przekonani, że naj­
bardziej zmienny gust pięknych dam naszych zado- 
wolnić potrafi. Co zaś do cen, to już nieraz mieliśmy 
sposobność wypowiedzieć nasze zdanie o Magazynie 
P. Matuszewskiego, i dziś powtórzymy tylko, że są 
bardzo umiarkowane. (3566).______ _______________

D O N IE S IE N IA .
W  Zakładzie B ernharda  i B urtę, znajdującym  się na ulicy 

T rębackiej w domu Adolfa Stenza pod N r 639, przyjm ują 
się Desenie do odbijania. (Nr 3554.)

jSKLAD ZAGRANICZNYCH

jFortepjanów i In stru _ _ _ _
mentów organowych i 

HERMAN i GROSSMANN,  %
#  p r z y  ulicy Miodowej, Nr 484, dom h. H ryniewicza■ \  
A  Zaw iadam ia Publiczność, iż posiadając obecnie liczny
»  wybór F o r t e p i a n ó w ,  1 ' j w n i n ,  O r g u e n i e l o -  »
#  ilikonón. H arm onifle tón . A rfaninów , \
\  i t. p. z najcelniejszych fabryk New-Yorku. Paryża, B er- #  
$  lina, W iednia, D rezna i S tu tgardu  pochodzących, urzą- A  
\  dził zarazem  Wynajem F o rtep janów , P ianin  O r - #
0 gue-Melodikonów, w sposób bardzo przystępny. Celem A  
\  zaś ułatw ienia Instrum entów  zagranicznych, Skład  obok ^  
€  cen nader nmiarkowanycli, przyjmować bę- 0  
Ąf dzie w zam ian używane Fortepjany i Piani- \  
\  na, w cenach w artości.— Tam że znajdu je  się do Sprze- #
#  dania Aulodion (Szafa grająca z Oper i najnowsze A
1  tańce), oraz K w i i i t e l  s m y c z k o w y ,  pojedynczo #  

nabyty być może. W s z e l k i e  bliższe informacje zasięgnąć A
0  można w S k ład z ie , k tó ry  każdego dnia . z wyjątkiem  ^  
£  Świat, otw arty je s t  od »ej z rana, d o  6ej po połu- m 
$  dniu (Nr 9061). \

Potrzebne je s t  M i e s z U ; > n i e  dla mężczyzny u  F ra n c u ­
za, gdzieby m ożna pobierać Ł e U c j e  teoretycznie i p ra k ty ­
cznie języka Francuzkiego. A dres zostawić m ożna w C u k ier­
ni W incentego 'przy u l i c y  Miodowej i Długiej. (Nr 3 5 4 5 .)

^  Prowadząc od la t  k ilkunastu  W A R S B T A K  
S M J Ł J & A I E H S R I  w domu Wgo W ejschejta, przy u licy *  
lE lek to ra lne j, zaszczycany byłem  względami Publiczności;^  
lobecnie przeniósłszy s w ó j W arsz ta t do domu W go Stopczy 3  
gka, o jeden dom bliżej na te jże  samej ulicy położonego, isj 
potworzywszy Sklep zaopatrzony w różnego rodzaju F u t r a | |  

aSi W yroby K uśnierskie, oraz Czapki tak  cywilne ja k  woj ® 
Kskowe, polecam się nadal Szanownej Publiczności, przyrze -% 
S k a jąc  wykonywać" wszelkie O bstalunki po um iarkowanejA 
Scen ie  i z największą akuratnością  — J-BieUutowsHI.g 
v  ” (Nr 3487). 2

"VsgML* Od dnia 15 b. m., w ^aKł»*izie Mleez- 
nyni w Ogrodzie Saskim , rozpoczęła się sprze- 
daż AVI\o(dliOA W Ę G 1 I 1 R S R I C H
na kurację, jak  w latach zeszłych. Osoby k tóre  

się  zapiszą na  kurację i tygodniowo za  b ile ta  z góry opłacą 
naieżytość, będą miały odstąpiony stosowny rabat. (3590.)

Jeżeliby  k tó ra  z Osób jadących  do Aicei. ze­
chciała uczynić prawdziw ie R odzicielską przysługę, 

wzięciem pod swoją opiekę Chłopczyka ośmio letniego (zupeł­
nie zdrowego), tam że mającego się pozostać; może powziąść 
b liższą wiadomość w Składzie Nasion i C ukru Wgo Ber- 
lińskiego, przy ulicy Rym arskiej wprost Banku, w dom u 
H r: Przezdzieckiego, gdzie również wypłaconą zostanie sum ­
m a na koszta podróży, rzeczonego Chłopczyka. (Nr 3565).

Uczeń klassy V II, pragnie udzielać Rori*epetye.ie 
z % S tó ł i Stancją, lub m iesięczne wynagrodzenie.. W iado­
mość u G ospodarza domu Nro 1622/3, róg ulicy Żórawiej i 
Kruczej (Nr 35 43).

Młyn wodny o trzech gankach i 
Tartak, obydwa nowo wyrestaurow ane, są  
do wydzierżaw ienia zaraz n a  la t  trzy, w dobrach 
Miechów p o m i ę d z y  m iastem  Tarczynem  a G ró j­

cem, ó w iorst trzy  od szosy. T am że do sprzedania Sko­
pów tłustych  sztuk  1 *50. W iadom ość powziąść m ożna n a  
miejscu. (Nr 3222.)

~ Fortepjan palisandrowy o 7 oktaw ach z ca-
• łym  blatem  z 4ma szprajcam i, w bardzo dobrym  
I stanie, je s t do sprzedania  lub wynajęcia każd e-
* go czasu, pod N r 189 na Krzywem-Kole n a  2m 

p iętrzę . (Nr 3558.)
D O M  w mieście R adzym inie z hypoteką czy­

stą, z Ogrodem owocowo-warzywnym i placem  
do budowania, na  gruncie dziedzicznym, p rz y ­
noszący dochód z L okali porządnych i wygodnych 

złp. 2 0 0 0 , je s t  do sprzedania. W iadom ość przy ulicy S e n a ­
torskiej w domu gdzie K antor L o terji Dawidsohna na 2giem 
piętrze  od frontu. (Nr 3365.) .

Z powodu wyjazdu, są do sprzedania ML- 
BLK jesionowe, mało używane, 2 Łóżka, 

mktmmm Komoda, 12 Krzeseł, Stolik do kart ma­
honiowy, Szafa, 2 Fotele skórą obite i inne Meble. 
Wiadomość w domu d. Łagiewnickich Nr 12 w bramie 
na lm  piętrze, gdzie obrazy, wprost Teatru. (3622)

Przed  kilkom a dniam i, przytrzym any został 
na  ulicy W areckiej b łąkający  się W leprzak  
biały, z czarnem i łatam i; prawy właściciel ode­
brać go m oże od Feldfebla Komendy Policyjnej 

C yrkułu 10 przy ulicy Nowy-Świat, za  zwrotem  kosztów ży­
wności i ogłoszenia. (Nr 3 6 2 9 . ) ___________ ___________

Dziś rano ciepła stopni 10, w południe ciepła stopni 15.
Dziś rano wysokość wody n a  W iśle stóp 4 c. 6. (Przybywa).

Tesitr Rozmaitości. Dziś, Folwark Primer ose.—
C ieka w o ść  p ie r  w a y  s to p ie ń  do p ie k lą . —  L h c s n ik  W a r s z a -

" Teatr W ielki. Ju tro , P ierw sze Przedstaw ienie (P. 
A uboin-B runet). _______________________________

OSTRYGI Ostendzkie,
świeże, wyborowe, codzień nadchodzą do H andlu 
Alit: Stępkowskiego. (Nr 3343.)______

~IŁurn f i  ł ełdy ~War szawaki ej. -  D. 15 W rześnia 
r. b . : za obligi skarbowe 100 rs. oprócz kuponu żądają rs. 91 
kon: 91% , dają  rs. 91 kop: 50; za listy zast: 3go okresu 
oprócz kup: za 15 rs. żądają rs. 14 k. 65% , dąją rs. 14 kop: 
63% ; za akcje Głównego Tow: Rosyjskiego droB żelaznych, 
żądają  rs. 120, dają  rs. 119 kop: 25; za akcje drogi żelaznej 
W .-W . za sztukę, żądają  rs. 77 k. 50; »  a_k £>e dr°g ' JLela" 
znej W.-Bydg: po rs.ioo  i 5 0 0 , żądają rs. 8, kop: 25. W ar­
tość kuponu bieżącego od obUgów skarbowych rs., 1 k. 83% , 
od listów zastawnych kop: 13'Vc.-

Cewy Targowe W arszawskie. — D nia 15 h . m. 
płacono : Z a korzec pszenicy od rs. 4 k. 8 7 '/, do rs. 5 k. 25; 
ży ta  od rs. 2 k. 5 8 %  do rs. 2 kop: 70. _  Dnia 14 b. m. za 
wiadro okowity próby lo te j płacono od rs. 2 k. 29%  do rs. 
2 k. 3 4 % , za garniec od kop: 75 do kop: 76% . _

W Drukartai Knrjera Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


